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  Brendan Walker wiedział, że ta historia nie skończy się dobrze.


  Wraz zsiostrami, Kordelią iEleanor, stał na plaży niedaleko domu przy alei Sea Cliff iwpatrywał się wzatokę San Francisco. Nie całą, ale dokładnie wto miejsce, gdzie przed chwilą widzieli swego przyjaciela, kolosa zwanego Mick Tłuścioch.


  Samochody na moście Golden Gate się zatrzymały. Kilka osób spoglądało znad krawędzi, pewnie zastanawiając się, czy naprawdę zobaczyły potężnego, wysokiego jak pięćdziesięciopiętrowy budynek, otyłego sobowtóra Micka Jaggera, wyjącego do księżyca wsamym środku zatoki San Francisco.


  [image: 1]


  Ale to przecież niemożliwe. Mick Tłuścioch nie był prawdziwy, aprzynajmniej nie wten sam sposób co Brendan ijego siostry. To tylko postać ze starej powieści Denvera Kristoffa. Aprzynajmniej tak się Brendanowi wydawało. Zdrugiej strony wciągu ostatnich paru miesięcy rodzeństwo Walkerów widziało wystarczająco dużo „niemożliwych” rzeczy, żeby przekonać się, że dosłownie wszystko jest możliwe.


  Większość dzieciaków prawdopodobnie uciekłaby zkrzykiem na widok masywnego kolosa wprzepasce na biodrach, wyłaniającego się zoceanu. Albo przynajmniej zadzwoniłaby na policję. Ajuż na pewno nie próbowałaby zwabić go bliżej. Ale troje Walkerów nie przypominało większości dzieci – aprzynajmniej nie od jakiegoś czasu. Nie od kiedy wprowadzili się do Domu Kristoffa izostali wciągnięci wmagiczny świat jego książek – zaangażowani wdługą, niekończącą się walkę zokrutną Wichrową Wiedźmą, potworami śniegu, nazistowskimi cyborgami, żądnymi krwi piratami iwieloma innymi okropieństwami pochodzącymi zgłębi wyobraźni autora.


  – No ico teraz? – spytał Brendan. – Możemy zadzwonić do mojej nauczycielki angielskiego, pani Krumbsly, żeby go przywabiła. Jest samotna iprawie tak duża jak Mick Tłuścioch. Byłaby znich ładna para.


  Młodsza siostra, Eleanor, trzepnęła go wramię.


  – Bren! – zgromiła brata. – Mick Tłuścioch to nasz przyjaciel! Powinieneś być dla niego milszy, kilka razy uratował nam życie. Pani Krumbsly jest podła, nie życzyłabym spotkania znią najgorszemu wrogowi.


  – Tak, wiem, Nel – powiedział Brendan. – Chodzi mi oto, że nie mamy żadnego sensownego planu.


  – Aod kiedy to przejmujesz się dobrze przemyślanym planem, zanim ruszysz do akcji? – spytała Kordelia.


  Była najstarsza znich trojga, miała prawie szesnaście lat, choć momentami mówiła izachowywała się, jakby miała co najmniej dwa razy tyle.


  – Ej, ja też czasem potrafię planować idowodzić – zaprotestował Brendan. Siostry tylko na niego spojrzały. Równie dobrze jak on wiedziały, że owiele lepiej wychodziło mu żartowanie.


  Rodzeństwo stało na plaży dokładnie pod klifem, na którym niebezpiecznie gnieździł się trzypiętrowy, wiktoriański Dom Kristoffa – budynek, który miał być ich domem jeszcze tylko przez jedną noc. Kiedy po raz kolejny ledwo zdołali ujść zżyciem zfantastycznego świata książek, wrócili do rzeczywistości, wktórej ich ojciec przegrał dziesięć milionów dolarów. Tak więc następnego ranka znów mieli się wprowadzić do ciasnego mieszkania przy Fisherman's Wharf.


  – Chodźcie – powiedziała Kordelia, zaciągając poły płaszcza, żeby osłonić się przed przenikliwą bryzą znad oceanu. – Spróbujmy chociaż podejść do mostu, bliżej miejsca, gdzie się wynurzył. Stanie tutaj igadanie wniczym nie pomoże.


  Brendan iEleanor ruszyli za siostrą plażą wkierunku mostu. Po Micku Tłuściochu nadal nie było śladu.


  Idąc plażą, rodzeństwo minęło bezdomnego zdługą siwą brodą, siedzącego wzaroślach upodnóża klifu. Przyglądał im się, gdy go mijali, ale się nie odezwał. Światło księżyca sprawiło, że jego oczy lśniły wmroku jak diamenty. Przez ułamek sekundy Brendanowi wydawało się, że to Król Burz – tak brzmiał przydomek, jaki nadał sobie Denver Kristoff po tym, jak Księga życzeń izagłady zatruła mu umysł.


  Ale ta książka przestała istnieć, Eleanor pozbyła się jej raz na zawsze, wykorzystując jej własną magię przeciwko niej. To samo spotkało Króla Burz. Rodzeństwo Walkerów widziało, jak przed klubem Bohema wSan Francisco wpada pod autobus miejski iginie pod kołami – zabity przez nikogo innego jak własną córkę Dalię Kristoff, zwaną też Wichrową Wiedźmą. Ale mimo że winternecie pojawił się artykuł, wktórym napisano, że ciało zostało pochowane pod domniemanym nazwiskiem na pobliskim cmentarzu, Brendan nie do końca wierzył wśmierć starego, przebiegłego czarownika.


  – Micku Tłuściochu! – krzyknęła Eleanor, wyrywając Brendana zzamyślenia.


  Przez chwilę chłopiec sądził, że kolos ponownie się ukazał. Ale Eleanor zawołała raz jeszcze, kierując się wstronę zatoki, jakby szukała zbłąkanego psa.


  – Micku Tłuściochu, wyjdź do nas, pomożemy ci! – wrzeszczała.


  Kordelia przystawiła dłonie do ust iprzyłączyła się do siostry.


  – Micku Tłuściochu, jesteśmy tutaj!


  – No chodź, Micku Tłuściochu! To my, Waaaalkeeeerowie! – krzyczała Eleanor, przeciągając ich nazwisko tak samo, jak robił to kolos.


  – Nieźle go naśladujesz – powiedział Brendan, rozglądając się po plaży. – Ja też spróbuję.


  Podszedł do wody izaczął śpiewać: If you start me up, if you start me up I'll never stop...


  – Co prawda byłeś gwiazdą rocka, gdy przenieśliśmy się do starożytnego Rzymu, ale to nie znaczy, że wprawdziwym świecie pięknie śpiewasz – rzuciła Eleanor.


  – Zazdrościsz mi niezniszczalnych strun głosowych, Nel.


  Eleanor nawet nie chciało się odpowiadać.


  Para młodych biegaczy na plaży zwolniła iuważnie obserwowała trójkę dzieci. Gdy mijali Walkerów, trzymali się od nich wbezpiecznej odległości.


  Woda delikatnie chlupotała ustóp rodzeństwa, które dalej nawoływało kolosa, ale ich przyjaciela nigdzie nie było. Kolejnych kilka osób na wieczornym spacerze zaczęło im się przyglądać zmieszaniną zdumienia izaciekawienia.


  – Dziewczyny, lepiej przestańmy krzyczeć. Ludzie pomyślą, że jakiś majster odczepił nam piąte klepki – powiedział Brendan, cytując jeden zulubionych kiepskich dowcipów taty. Gdy doktor Walker zaczął używać tego powiedzonka, Brendan jęczał. Ale słysząc je od tak dawna podczas każdych świąt iurodzin, zaczął je uwielbiać. Wtedy wszystko było prostsze. To znaczy było, zanim ich rodzina znalazła się wfinansowej ruinie, zanim wmieszali się wczarną magię isekrety otaczające Dom Kristoffa. Izanim troje dzieci musiało spędzić wieczór na plaży, próbując wywabić zzatoki San Francisco wysokiego jak pięćdziesięciopiętrowy budynek kolosa zwanego Mick Tłuścioch.


  – Co zrobimy? – spytała Kordelia. – Czemu nie chce się wynurzyć?


  – Może nas nie słyszy – zasugerowała Eleanor, powstrzymując łzy. – Bo jest pod wodą.


  – Amoże wogóle go tu nie było? – powiedział Brendan. – Może tylko go sobie wyobraziliśmy?


  – Wcale nam nie pomagasz – zbeształa brata Kordelia. – Dobrze wiemy, co widzieliśmy. Nawet gdyby któreś znas coś sobie wyobraziło, to niemożliwe, żeby wszystkim jednocześnie wydawało się to samo. Troje ludzi nie może przypadkowo mieć takich samych halucynacji!


  Brendan westchnął. Musiał jej przyznać rację.


  – No dobrze – oznajmił – wiemy, że Mick potrafi wstrzymać oddech na bardzo długo. Więc raczej nie utonie.


  – To prawda – potwierdziła Kordelia, zwracając się do spanikowanej Eleanor. – Pamiętasz? Za pierwszym razem gdy trafiliśmy do książki Kristoffa, Mick Tłuścioch przeszedł przez ogromne morze do Tinzu... tylko po to, żeby nas uratować.


  Eleanor kiwnęła głową iwzięła głęboki oddech, nadal zmagając się znapływającymi łzami. Nie wiedziała, czemu aż tak bardzo zżyła się zMickiem Tłuściochem, ale naprawdę uważała go za jednego znajlepszych przyjaciół, mimo że ich rozmowy ograniczały się do wymiany kilku słów.


  – Hmm, moglibyśmy spróbować go złowić czy coś wtym stylu – zasugerował Brendan, nie do końca żartując. – Wzięlibyśmy któregoś zkotów pani Deagle na przynętę...


  – To okropne! – krzyknęła Eleanor.


  – Ale ona ma ich chyba ze dwadzieścia siedem – argumentował Brendan. – Nawet nie zauważy, że jednego brakuje!


  – To nie jest śmieszne, Bren – złajała go Kordelia.


  – Przykro mi, komizm mam we krwi. – Brendan wzruszył ramionami. – Nie umiem nad tym zapanować.


  – Nie nazwałabym tego komizmem – mruknęła Kordelia.


  Eleanor nie przysłuchiwała się sprzeczkom starszego rodzeństwa. Pogrążyła się we własnych myślach. Nagle rozwiązanie samo przyszło jej do głowy – wiedziała, jak wywabić Micka Tłuściocha zzatoki.


  – Mam pomysł! – oznajmiła. – Muszę tylko dostać się do Safewaya.


  – Nel, zjemy coś później – odparł Brendan, ale potem położył sobie rękę na brzuchu. – Chociaż... skoro otym wspomniałaś, to chętnie przekąsiłbym coś zminizestawów lunchowych.


  Ani Kordelia, ani Eleanor nie zdążyły mu odpowiedzieć, bo za ich plecami rozległ się głos mamy.


  – Dzieci, tu jesteście! – wykrzyknęła. – Nie możecie się tak wymykać, wszędzie was szukałam! Chodźcie do domu. Nastąpiła zmiana planów.


  – Jeszcze nie możemy! – rzuciła Eleanor. – Jeszcze, eee... nie pożegnaliśmy się zokolicą!


  Dziewczynka próbowała zyskać trochę czasu, aby wykonać plan: wywabić Micka Tłuściocha poza miasto iruszyć wybrzeżem na północ, gdzie istniało mniejsze ryzyko, że ktoś go zauważy. Widziała wystarczająco dużo filmów, żeby wiedzieć, że swobodnie chodzący po San Francisco kolos nie skończyłby dobrze. Wyobrażała sobie Micka Tłuściocha skutego łańcuchami iwystawianego na pokaz wjakimś wędrownym cyrku. Albo gorzej, opędzającego się od myśliwców, pikujących, aby go zabić.


  – Przykro mi, kochanie, nie ma na to czasu! – oznajmiła pani Walker, niwecząc jej nadzieje. – Plany się zmieniły imusimy przenieść się do mieszkania jeszcze dziś. Ciężarówka już na nas czeka. Wyjeżdżamy dosłownie wtej chwili.
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  Rodzeństwo Walkerów popatrzyło po sobie zminami, które wyrażały całą gamę emocji: od kompletnej rozpaczy aż po całkowitą panikę. Ich spojrzenia mówiły:


  „I co my teraz zrobimy?”,


  „Czy Mickowi Tłuściochowi uda się ukrywać przez całą noc?”,


  „Rany, naprawdę coś bym zjadł”.


  Ale nie mieli wyboru. Pani Walker na pewno nie pozwoli im na dyskusje, apoza tym już itak wyglądała na dość umęczoną. Tak więc wolno ruszyli za mamą pod górę, wstronę swojej ulicy. Aściślej mówiąc, swojej byłej ulicy.


  Gdy mozolnie wspinali się na strome wzgórze, Eleanor odwróciła się, aby jeszcze raz spojrzeć na zatokę. Iwtedy zobaczyła, że woda wpobliżu środka mostu lekko się wzburzyła. Ztej odległości wyglądało to na niedużą falę, amoże wirujący prąd albo fokę czy delfina. Ale Eleanor wiedziała. Dla niej ta fala wyglądała raczej jak wydęte wargi kolosa, wystawione zwody dla zaczerpnięcia powietrza.


  Podążając za panią Walker do Domu Kristoffa, trójka dzieci została nieco ztyłu. Brendan iKordelia zdziwili się, gdy zobaczyli, że Eleanor się uśmiecha.


  – Właśnie widziałam, jak Mick Tłuścioch wystawia usta zwody, żeby nabrać powietrza – szepnęła do nich. – Wtakim razie chyba ma świadomość, że powinien się ukrywać. Jeśli uda mu się nie zwrócić niczyjej uwagi do rana, mam plan, jak go wywabić.


  – Ale co zrobimy, jeśli wydostaniemy go na brzeg? – spytał zpowątpiewaniem Brendan. – Zaprosimy go na piżamową imprezę? Zagramy wtwistera, przygotujemy popcorn wmikrofali, apotem wyznamy sobie najbardziej żenujące sekrety?


  – Moglibyśmy go zabrać do szkoły! – rzuciła podekscytowana Eleanor, która wogóle nie zauważyła sarkazmu brata.


  Brendan wyobraził sobie, jak Mick roluje między palcami niczym gluta szkolnego tyrana Scotta Calurio, apotem ciska nim ościanę.


  – Byłoby ekstra – przyznał. – No iabsolutnie wymiatałby wlacrosse.


  Kordelia posłała rodzeństwu piorunujące spojrzenie, ale zanim któreś zdążyło się odezwać, ich mama przerwała rozmowę.


  – Dzieci, muszę wam powiedzieć coś jeszcze – oznajmiła pani Walker, lekko zdenerwowana. – To nie będzie łatwe, ale robimy to dla dobra nas wszystkich. Dlatego właśnie musimy wyprowadzić się dziś, anie jutro.


  Rodzeństwo przystanęło iz niepokojem czekało na dalszy ciąg.


  – Wiem, że to będzie dla was trudne. Dla mnie też jest – mówiła wolno pani Walker. Oczy miała zaczerwienione izmęczone. – Ale jutro rano tata wyjedzie na kilka dni, amoże nawet tygodni. Do miejsca, gdzie leczą uzależnienie od hazardu.


  – Zaraz, to tata jest nałogowym hazardzistą? – spytała Kordelia.


  Narastało wniej poczucie winy, gdy zdała sobie sprawę, że jej pierwszą myślą było, jak to wpłynie na jej życie – co ludzie pomyślą? Czy wszystkie te prestiżowe koledże, do których chciała się dostać, odkryją, że jej tata się leczy? Kordelia zawsze skupiała się na swojej przyszłości, robiła wszystko „jak należy” ipróbowała być najlepsza. Ale teraz zobaczyła, jak za sprawą tych wieści jej marzenia obracają się wpył. Czy dzieciaki, których ojcowie mają problem zuzależnieniem, dostają się na Harvard, Yale lub Uniwersytet Stanforda?


  – Tata wyjeżdża? – spytała Eleanor łamiącym się głosem. Myśl, że mogłaby stracić Micka Tłuściocha itatę tej samej nocy, była nie do zniesienia.


  – Nie martw się, kochanie – powiedziała pani Walker, otaczając córkę ramieniem ipróbując zmusić się do uśmiechu. – To potrwa tylko trochę ibędziemy mogli go odwiedzić wten weekend. Agdy wróci, będzie nam owiele lepiej. Obiecuję. Jesteście tacy silni isamodzielni; zawsze byliście. Wiem, że wy... m y przejdziemy przez to razem.


  – Ale skąd weźmiemy pieniądze na życie? – spytał Brendan.


  – Brendan! – rzuciła pani Walker, gromiąc syna wzrokiem. – Czy naprawdę to jest teraz dla ciebie najważniejsze?


  Brendan zawahał się, może odrobinę za długo, zanim wkońcu pokręcił głową. Czuł się źle ztym, że bardziej przejmował się rodzinnymi finansami niż zdrowiem psychicznym własnego taty.


  Oczywiście zawsze pozostawała im mapa skarbów nazistów zabrana zpowieściowego świata. Ale to raczej trudne przedsięwzięcie. Czerwony „X” na mapie wskazywał, że skarb ukryto gdzieś wEuropie – która, jakkolwiek patrzeć, leżała dość daleko od San Francisco. Poza tym nadal nie mieli pojęcia, czy wprawdziwym świecie skarb naprawdę tam był. Mógł istnieć jedynie wfikcyjnej powieści Denvera Kristoffa.


  – Chwilowo to ja będę troszczyć się onaszą rodzinę – mówiła dalej pani Walker, starając się brzmieć optymistycznie. – Dlatego od jutra zaczynam pracę wdziale obuwniczym Macy's.


  Jeszcze kilka tygodni temu Walkerowie mieszkali wpięknym wiktoriańskim domu zwidokiem na most Golden Gate imieli dziesięć milionów dolarów oszczędności. Ateraz przeprowadzali się do malutkiego mieszkania właściwie bez grosza przy duszy. Towarzyszyło im jedynie poczucie wstydu, że ojciec, doktor Walker, stracił prawo do wykonywania zawodu lekarza, apotem wciągu zaledwie kilku miesięcy przegrał wszystkie pieniądze. Tego uczucia niełatwo było się pozbyć.


  Nagle Brendan poczuł się okropnie, uświadamiając sobie, że gadając opieniądzach, tylko przysporzył mamie zmartwień. Wkońcu to nie była jej wina. Znich wszystkich właśnie ona była prawdopodobnie najmniej odpowiedzialna za obecne problemy rodziny.


  – No cóż – powiedział chłopiec – jeśli czekasz na pierwszego klienta, to mam odłożonych trochę pieniędzy zurodzin. Zawsze się zastanawiałem, jak bym wyglądał wczerwonych szpilkach.


  Mimo ponurych nastrojów wszyscy się roześmiali. Ich śmiech zdołał chyba odrobinę rozjaśnić mrok, który tego wieczoru spowijał aleję Sea Cliff. Jak gdyby nagle księżyc nieco się wzniósł.


  – Chyba sama bym zapłaciła, żeby zobaczyć Brendana wbutach na obcasie – śmiała się pani Walker, ściskając dzieci. – Kocham was, wiecie? Choćby nie wiem co się działo, zawsze potraficie sprawić, że się uśmiecham. Ale jutro raczej nie będziecie mieć czasu na kupowanie butów.


  – Dlaczego? – spytała Kordelia.


  Wtedy pani Walker oznajmiła coś, co Brendanowi iKordelii wydało się najgorszą ze wszystkich wiadomości tego dnia.


  – Bo jutro rano pójdziecie do waszych starych szkół.
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  Tego samego wieczoru Eleanor przewracała się zboku na bok wmałym łóżku stojącym wmałym pokoju dzielonym zKordelią wmałym mieszkaniu, do którego się przenieśli. Nawiedzały ją koszmary. Mick Tłuścioch walczy zolbrzymimi żarłaczami białymi wmrocznych wodach zatoki San Francisco. Mick Tłuścioch zaplątuje się wsieć rybacką itonie. Mick Tłuścioch zostaje odnaleziony, apotem polują na niego mężczyźni zgigantycznymi harpunami na statkach wielorybniczych. Wkażdym ztych straszliwych snów dziewczynka nie mogła nic zrobić, żeby pomóc przyjacielowi.


  Brendan zkolei nawet nie próbował zasnąć.


  Siedział wswoim pokoju przy niewielkim biurku, skrywając twarz wdłoniach, imyślał opowrocie do starej szkoły izobaczeniu dawnych znajomych inauczycieli. Wszyscy będą go pytać, dlaczego wypisał się zprywatnej szkoły iwrócił. Musi powiedzieć im prawdę. Że jego tata przegrał wszystkie oszczędności izostali wyrzuceni zdomu. Spotkanie będzie tym trudniejsze, że odchodząc – teraz musiał to przyznać – trochę za bardzo się przechwalał, jak to jego nowa prywatna szkoła jest lepsza „od tego syfu”.


  Nie wiedzieć czemu ta perspektywa napawała Brendana większym strachem niż spora część szalonych przygód wpowieściowym świecie, wktórych uczestniczył. Śmierć wydawała mu się niemal łatwiejsza do zniesienia niż absolutne upokorzenie – to było całkiem zdumiewające iotrzeźwiające odkrycie.


  Brendan postanowił nieco się rozerwać, włączając pięćdziesięciopięciocalowy telewizor zabrany z„jaskini” na poddaszu wDomu Kristoffa. Mogli mu odebrać odjazdowy pokój na strychu, starą szkołę, pieniądze iszofera (to był chyba jego ulubiony element dawnego życia). Ale nikt nie tknie telewizora kupionego za część pieniędzy, których Eleanor zażądała od Księgi życzeń izagłady. On itelewizor wiele już razem przeszli, łącznie zniedawnym zwycięstwem San Francisco Giants wWorld Series. Podczas finałowej rozgrywki był tak podekscytowany, że przypadkiem nieomal rzucił puszką znapojem prosto wpiękny, nieskazitelny ekran.


  Brendan skakał po kanałach, szukając powtórek Głowy rodziny albo Miasteczka South Park, które przeważnie leciały późno wnocy. Już miał na pocieszenie zadowolić się stacją sportową, gdy jego uwagę przykuł nagłówek na kanale informacyjnym. Przez ułamek sekundy myślał, że ogląda parodię programu, bo treść wydawała się wręcz nieprawdopodobna.


  Ale to była stacja CNN. Reportaż, który Brendan widział na ekranie, był jak najbardziej rzeczywisty. Ispowodował, że chłopiec dosłownie spadł zkrzesła iz paskudnym łomotem wylądował na podłodze.
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  Winnej części mieszkania Walkerów Kordelia śniła najdziwniejszy sen wswoim życiu. Wzasadzie zupełnie nie wydawał on jej się snem, arzeczywistością, zprawdziwymi dźwiękami, zapachami iwrażeniami dotykowymi. Gdyby nie fakt, że to, co się wnim działo, było nieprawdopodobne, uwierzyłaby, że wydarza się na- prawdę.


  Kordelia wróciła do powieściowego świata. Nie wiedziała, po czym to poznała, ale była tego pewna. Może po części dlatego, że słońce wydawało się nieco za jasne; wlewało się przez wąskie okna rozmieszczone szeregowo wścianach olbrzymiego zamku. Jasne plamy rozświetlały jej stopy, gdy szła długim, szerokim kamiennym korytarzem.


  Tylko że jej stopy nie wyglądały jak jej stopy. Wydawały się... większe, ale ijakby lżejsze, prawie jakby mogły się unosić na wodzie. Ale to były jej stopy; musiały być, bo Kordelia czuła zimno kamiennej posadzki przez dziwne, cienkie skórzane buty.


  Weszła do olbrzymiego pokoju na końcu rozległego korytarza. Nie potrzebowała dużo czasu, aby rozpoznać kosztowne gobeliny na ścianach iwielkie okna. Masywny tron zkości iametystu, do którego prowadził czerwony jedwabny dywan, był najbardziej ewidentną wskazówką.


  Kordelia znalazła się wzamku Corroway zksiążki Dzicy wojownicy Denvera Kristoffa. Trafiła do sali tronowej złej królowej Dafne. Nawet gdy straż królewska zaczęła przed nią klękać, Kordelia wiedziała, że to nie może być prawda. Ale najwyraźniej była. Jakimś cudem to on azostała nową królową.


  Szła dalej, prawie jakby jakaś niewidzialna siła prowadziła ją wbrew jej woli. Podeszła do tronu, jakby naprawdę do niej należał. Usiadła irozejrzała się po komnacie. Wyglądało na to, że miała gości. Ale zpewnością nie były to zwyczajne odwiedziny.


  Przed tronem Kordelii stała najdziwniejsza grupa ludzi istworzeń, jaka kiedykolwiek zgromadziła się wjakimkolwiek zamku – czy to fikcyjnym, czy nie. Był tam Krom, poznany wtrakcie ich pierwszej przygody, teraz nowy przywódca bandy dzikich wojowników, wykonującej najokrutniejsze rozkazy królowej Dafne. Obok niego stał niemiecki generał, który do złudzenia przypominał innego poznanego przez Kordelię generała, czyli nazistowskiego cyborga Heinricha Volnheima, Generalleutnanta Piętnastej Dywizji Pancernej zksiążki Kristoffa Atak nazistowskich cyborgów. Ale to nie mógł być Volnheim, bo Kordelia widziała, jak na ośnieżonym zboczu góry działo czołgu rozrywa go na kawałki. Widocznie wszyscy generałowie-cyborgi wyglądali dokładnie tak samo.


  Zaraz obok nazistowskiego cyborga stał wampir obardzo stereotypowym wyglądzie: miał gładko zaczesane czarne włosy zwyraźnym wdowim szpicem, bladą cerę, czarną pelerynę zwysokim kołnierzem iwystające zakrwawione kły. Był tam też Ungil, niewolnik igladiator zrzymskiego Koloseum cesarza Oktipusa, byli niemieccy piloci (prawdopodobnie zksiążki przygodowej opierwszej wojnie światowej Waleczny as przestworzy), grupa gangsterów zczasów prohibicji, oficerowie, którzy na dobrą sprawę mogli brać udział wkażdej większej wojnie, kilku ohydnych, fioletowych kosmitów zmackami oraz wiele innych stworzeń iksiążkowych bohaterów, których Kordelia nie rozpoznała.


  Wszyscy wpatrywali się wnią woczekiwaniu. Kordelia więc przemówiła, zaskakując samą siebie kompetencją iśmiałością swych słów.


  – Witajcie! – powiedziała. – Dziękuję wszystkim za przybycie. Jak wiecie, od wielu miesięcy jestem tu uwięziona. Ale nasz czas właśnie nadchodzi. Światy są gotowe na połączenie. Obecnie coraz więcej znas znajduje sposób, aby przedrzeć się isforsować bariery, które dzielą nas od świata zewnętrznego, od miejsca, które faktycznie należy do nas. Agdy wreszcie tam się przedostaniemy, nic nie zdoła nas powstrzymać.


  Stworzenia iżołnierze wznieśli radosne okrzyki. Kolejne słowa popłynęły zjej ust niemal same zsiebie. Kordelia czuła, że wierzy wto, co mówi, mimo że każde słowo było dla niej szokiem. Przypominało to rozmowę przez telefon, wktórej słychać echo własnego głosu.


  – Jedyna osoba zdolna nas powstrzymać nie żyje! – obwieściła tłumowi zekscytacją. Ztym że teraz już podejrzewała, że tak naprawdę to nie była ona, imiała przerażające przeczucie, że wie, co się dzieje. – Magia starca przestaje działać, rozpada się wraz zjego gnijącym wzimnym grobie ciałem. Nadszedł więc czas, abyśmy zaczęli działać. Musimy obmyślić odpowiedni plan iprzygotować się na chwilę, wktórej...


  Nagle Kordelia została gwałtownie wyrwana ze snu. Ktoś nią potrząsał ijakieś głosy szeptały jej ostro do ucha.


  – Kordelio, obudź się! – mówił głos. – Oni się tu przedostają! Zabiją nas wszystkich!
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  Kordelia Walker szybko się podniosła, słysząc spanikowany głos Brendana, iuderzyła głową wmetalową ramę wyższej pryczy. Krzyknęła zbólu, tłumiąc chęć, aby głośno zakląć.


  – Aua! Co ci się stało, Bren? – spytała, pocierając obolałe czoło.


  – Przepraszam – powiedział Brendan. – Chyba trochę dałem się ponieść emocjom, ale przysięgam, że to megaważne. Będziesz chciała to zobaczyć. Eleanor też.


  Kordelia przywykła do tego, że miała własny pokój iwłasne duże łóżko. Ale wich mieszkaniu przy Fisherman's Wharf były tylko dwie małe sypialnie ijedno pomieszczenie gospodarcze. Dlatego Eleanor iKordelia musiały dzielić pokój. Tego wieczoru ekipa od przeprowadzki przyniosła ich stare piętrowe łóżko zprzechowalni.


  – Nic ci nie jest, Del? – szepnęła Eleanor.


  – Nie, nie ma krwi – odparła Kordelia, nadal trzymając rękę na bolącym czole istarając się nie wyżywać na siostrze. Wkońcu to nie była wina Eleanor, że znów musiały spać na piętrowym łóżku.


  Eleanor zeszła po drabince zwyższej pryczy, aKordelia jęknęła iwygrzebała się ze swego posłania na dole.


  – Lepiej, żeby nie chodziło otwoją kolekcję paznokci od stóp, Bren – rzuciła Kordelia. – To nie było śmieszne nawet za pierwszym razem!


  – Nie, to poważna sprawa – odparł Brendan. – Atak wogóle... to było przezabawne.


  Kilka lat temu Brendan powiedział Kordelii, że musi jej pokazać coś niezwykle pilnego iniesamowitego. Zachwalał to tak zręcznie, że nawet wyciągnął od niej dolara wramach opłaty za wstęp do swego pokoju. Apotem zdumą pokazał jej zbiór obciętych paznokci od stóp, zktórych ułożył na biurku napis: „Kordelia = frajerka”.


  – Dwa lata musiałem zbierać te paznokcie – dodał Brendan, uśmiechając się głupawo na to wspomnienie.


  – Fuuuj, Bren, lepiej chodźmy zobaczyć, co chciałeś nam pokazać – powiedziała Kordelia, krzywiąc się.


  Siostry wyszły za bratem na ciemny korytarz. Drzwi do sypialni rodziców były zamknięte, aświatło zgaszone. Ciszę przerywały jedynie odgłosy ich kroków na korytarzu, gdy zmierzali do pokoju Brendana, który znajdował się na przedzie mieszkania. Wzasadzie jego „pokój” wcale nie był pokojem. Tak naprawdę było to pomieszczenie gospodarcze przerobione na sypialnię.


  Kordelia wstrzymała oddech, gdy wolno otwierała drzwi. Zawiasy skrzypnęły. Wpokoju było ciemno, ale jasnoniebieska poświata rozlewała się po łóżku, jakby grali wjakimś ekstrawagancko oświetlonym horrorze.


  Przez kilka sekund oczy Kordelii przyzwyczajały się do światła, apotem zzaskoczenia aż zaparło jej dech. Wmilczeniu wpatrywała się wtelewizor Brendana. Otworzyła usta ze zdumienia ina chwilę prawie zupełnie zapomniała oswoim śnie. Brendan wyminął ją iusiadł na skraju łóżka.


  – Totalne szaleństwo, co nie? – powiedział.


  Eleanor wierciła się wokół Kordelii, żeby lepiej widzieć. Kolejny raz znalazła się wsytuacji, gdy musiała się złościć, że jest najmłodsza inajmniejsza. Znów nie mogła niczego dostrzec!


  Stanęła na środku pokoju iwreszcie widziała program wyraźnie. Zaparło jej dech zwrażenia, tak samo jak Kordelii.


  Jak to możliwe?


  Eleanor stała ikręciła głową, jakby to miało sprawić, że obraz zniknie. Okazało się, że Mick Tłuścioch nie był jedyną postacią, która przeszła zksiążek Denvera Kristoffa do prawdziwego świata.


  Nagłówek stacji CNN wdole ekranu głosił: „Ohydny żywy bałwan zastrzelony wSanta Rosa wKalifornii”.


  Eleanor od razu zorientowała się, że martwy stwór na ekranie był czymś więcej niż tylko ohydnym bałwanem. To jeden zmorderczych potworów śniegu, zktórymi ona igladiator Feliks wspólnie zWangczukiem ijego zakonem mnichów walczyli wświecie książek Kristoffa. Ocalały potwór śniegu nie tylko przedostał się do prawdziwego świata... ale itrafił do Kalifornii!
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  Przez kilka minut troje Walkerów wmilczeniu wpatrywało się wtelewizor. Ziarnisty materiał nagrany czyjąś komórką przedstawiał trzech miejscowych oficerów policji pozujących do zdjęcia zmartwą bestią. Jeden znich przykucnął na ogromnej, porośniętej futrem klatce piersiowej, zkarabinem automatycznym wdłoni. Mimo słabej jakości nagrania dzieci wyraźnie widziały otwartą ranę po kuli na czubku głowy stwora, na ciemiączku – jedynym słabym punkcie potworów śniegu.


  Potem nastąpiło cięcie ipokazano wywiad zjednym zoficerów.


  – Cóż, początkowo nic go nie ruszało – mówił do kamery młody policjant, ewidentnie starając się powstrzymać szeroki uśmiech. – Ale strzelaliśmy dalej, aż potwór padł na kolana. Wtedy wysunąłem się naprzód iposłałem mu kulę prosto włeb, aon padł martwy. Tak po prostu.


  Brendan nacisnął przycisk „wycisz”.


  – Co tu się dzieje? – spytał chłopiec. – Czy zaraz zobaczymy, jak nazistowskie cyborgi napadają na Biały Dom? Albo jak gigantyczne ważki porywają właścicielom psy podczas spaceru wCentral Parku?


  – Nie! – prawie krzyknęła Eleanor na myśl obiednych pieskach zjadanych przez ogromne owady. Zacisnęła dłonie na ustach, martwiąc się, że niechcący może obudzić mamę.


  – Mój sen wcale nie był snem – powiedziała łagodnie do samej siebie Kordelia. – Był... prawdziwy.


  Eleanor iBrendan spojrzeli po sobie, apotem skierowali niepewne spojrzenia na starszą siostrę. Kordelia pokręciła głową; jej szeroko otwarte oczy wypełniała mieszanina lęku iobrzydzenia. Taki sam wyraz twarzy miała, gdy odkryła, że byli bezpośrednimi potomkami Wichrowej Wiedźmy.


  – Jaki sen? – spytała Eleanor.


  – Mój sen, on był prawdziwy – powtórzyła Kordelia niczym wtransie. – Co oznacza, że to wszystko dzieje się naprawdę. Ibędzie jeszcze gorzej. Wichrowa Wiedźma wie, jak to nasilić...


  – Haaalo, Del? – powiedział Brendan, machając ręką przed jej twarzą. – Może wtajemniczysz nas wto, oczym mówisz? Proszę!


  Kordelia wkońcu uniosła wzrok inapotkała zaniepokojone spojrzenie brata. Potem zerknęła na Eleanor, przez krótką chwilę zastanawiając się, czy młodsza siostra zniesie to, co właśnie sobie uświadomiła.


  – Może wrócisz do naszej sypialni, aBrendan ija porozmawiamy? – zaproponowała delikatnie.


  Eleanor uniosła głowę zoburzeniem, nachmurzając się.


  – Nie jestem małym dzieckiem! – oznajmiła. – Nie musisz mnie chronić. Jeśli Bren może coś usłyszeć, to ja też!


  Kordelia spojrzała na Brendana, który ledwie wzruszył ramionami. Może dziewczynka miała rację; wktórymś momencie będą musieli przestać traktować Eleanor jak nieporadnego brzdąca. Zwłaszcza po tym wszystkim, przez co razem przeszli.


  – Zanim mnie obudziłeś... miałam sen – zaczęła Kordelia. – Tyle że niepodobny do niczego, co kiedykolwiek mi się śniło. Miałam wrażenie, jakbym była wczyjejś głowie. Ichyba rzeczywiście byłam!


  Wskazała ręką wstronę trwającej relacji ozabitym potworze śniegu.


  – Chyba odrobinę za mocno uderzyłaś się wczoło, gdy się obudziłaś – powiedział Brendan. Pokazał jej dłoń zwyciągniętymi dwoma palcami. – Może to wstrząs mózgu. Ile palców widzisz?


  – Dwa – rzuciła Kordelia, odpychając jego rękę. – Imówię prawdę! Jestem zkimś połączona na wieczność, pamiętasz? Kiedy spałam, wjakiś sposób stałam się nią, widziałam to, co ona widziała, imówiłam to, co ona mówiła. Stałam się kimś innym.


  – Kim? – spytała Eleanor, chociaż iona, iBrendan obawiali się, że znają odpowiedź.


  – Wichrową Wiedźmą – odparła Kordelia. – Byłam Wichrową Wiedźmą.
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  - Jak to możliwe? – spytał Brendan.


  – Pamiętasz, jak czytałam dziennik naszej praprababci? – powiedziała Kordelia. – Wichrowa Wiedźma potrafiła przeczytać go moimi oczami. To chyba działa wdwie strony; czasem ona widzi to, co ja, aczasem ja widzę to, co ona.


  – Świetnie – mruknął Brendan – moja siostra jest połączona zokrutną diablicą jakąś nadprzyrodzoną siecią Wi-Fi.


  Kordelia posłała mu spojrzenie tak mordercze, że ktoś osłabszym zdrowiu mógłby paść trupem.


  – Co się działo wtym śnie? – spytała Eleanor.


  Eleanor iBrendan siedzieli iw milczeniu słuchali, jak Kordelia wyjaśnia, czego doświadczyła wcześniej tej nocy. Opowiedziała im, że zobaczyła wszystkie postaci zróżnych książek Denvera zgromadzone wjednym miejscu: zamku Corroway.


  – Trudno mi sobie dokładnie przypomnieć wszystkich, którzy tam byli – tłumaczyła Kordelia, marszcząc czoło. – Chociaż czułam, że to prawda, nadal odbierałam to jak sen inie zapamiętałam zbyt wielu szczegółów.


  – To brzmi trochę jak zebranie Dark Avengersów – wtrącił Brendan. – Jak supergrupa największych złoczyńców.


  – Tak, to niemal zabawne zobaczyć Drakulę siedzącego między nazistowskim cyborgiem aKromem, gdyby nie fakt, że ewidentnie knują coś strasznego – wyjaśniła Kordelia. – Powiedziałam... to znaczy, Wichrowa Wiedźma powiedziała, że chociaż wydaje im się, że są uwięzieni wświecie książek, to wcale tak nie jest. Mówiła, że istnieje sposób, aby stamtąd uciec iaby oni wszyscy przedostali się do prawdziwego świata. Iże szwy między dwoma światami są naderwane, asytuacja pogarsza się zkażdym dniem. Wspominała coś osłabnącej magii. Ana sam koniec, zanim się obudziłam, oznajmiła, że jedyna osoba, która wie, jak ją powstrzymać, nie żyje.


  – Denver Kristoff! – rzucił Brendan półszeptem. – Ten stary wór gnijących skarpet.


  Kordelia kiwnęła głową.


  – To ma sens. Po jego śmierci mogliśmy zabrać artefakt zjego książki do San Francisco...


  – Mapa skarbów nazistów – powiedział Brendan.


  – Apotem Mick Tłuścioch jakoś się tu zjawił – wtrąciła Eleanor.


  – Ateraz potwór śniegu – dodał Brendan.


  – To tylko kwestia czasu, zanim kolejne postaci się tu przedostaną – przyznała im rację Kordelia. – Albo zanim Wichrowa Wiedźma zrealizuje swój plan iwszystkie się tu znajdą.


  – Jak myślisz, co to za plan? – spytała Eleanor.


  – Nie jestem pewna – odparła Kordelia. – Ale ma sprawić, że wszystko ze świata książek będzie mogło się przenieść. Sądzę, że Wichrowa Wiedźma gromadzi armię złych postaci iszykuje inwazję.


  – Inwazję na nasz świat? – spytała Eleanor.


  Kordelia znów kiwnęła głową.


  – Musicie przyznać, że trochę fajnie byłoby zobaczyć tyranozaura maszerującego po San Francisco – powiedział Brendan. – Albo trolla uciekającego zAlcatraz.


  Kordelia iEleanor przewróciły oczami.


  – To poważna sprawa, Brendan – warknęła Kordelia. – Tysiące ludzi mogą zginąć.


  – Wiem otym – zprzykrością przyznał chłopiec. – Tylko nie mam pojęcia, co możemy zrobić. Jak mielibyśmy coś takiego powstrzymać? Potrzeba do tego wojska, marynarki wojennej, sił powietrznych, wszystkich policjantów wmieście... ato itak mogłoby się okazać za mało!


  – Najpierw musimy znaleźć Micka Tłuściocha – powiedziała Eleanor, która nie mogła zapomnieć widoku martwego potwora śniegu. Ciągle wyobrażała sobie Micka wtelewizji na jego miejscu, zciałem podziurawionym kulami. – To nasz przyjaciel iprzede wszystkim musimy mu pomóc. Powinniśmy się upewnić, czy wie, że ma się wydostać zmiasta ipozostać wukryciu, aż coś wymyślimy.


  – Zrobimy to, Nel – zapewniła ją Kordelia.


  Ale wiedziała, że to będzie tylko uleczenie jednego zsymptomów problemu, anie usunięcie jego przyczyny. Doktor Walker wyjaśnił Kordelii tę teorię praktykowania medycyny, gdy miała dziesięć lat ispędziła znim dzień wszpitalu.


  – Tajemnica leczenia ludzi – mówił – jest prosta: to skupienie się na podstawowej przyczynie. Nie próbuj leczyć objawów, ale zlikwiduj przyczynę, która je wywołuje. Czasem te dwie rzeczy wydają się ze sobą niepowiązane. Na przykład jeśli cały czas boli cię noga, nie możesz codziennie do końca życia tylko brać aspiryny. Musisz odkryć, co powoduje ból, ito naprawić. Ból nogi może być spowodowany wieloma dolegliwościami, które wcale nie występują wnodze, na przykład problemami zkręgosłupem lub zaburzeniem neurologicznym. Dlatego właśnie staramy się walczyć zpodstawowym problemem lub przyczyną, anie tylko zsymptomami.


  Zapewnienie Mickowi Tłuściochowi bezpieczeństwa było ważne, ale Kordelia wiedziała, że nie wystarczy tylko poprosić go, aby chował się woceanie do końca życia. Prędzej czy później będą musieli wymyślić, jak go odesłać do domu. Miała świadomość, że nikt im nie pomoże; jedyną inną żyjącą osobą, która wogóle wiedziała, że powieściowy świat istnieje, była Wichrowa Wiedźma. Co oznaczało, że to trójka rodzeństwa Walkerów musiała jakoś sama uratować świat.


  – Gdybyśmy tylko umieli rozmawiać ze zmarłymi – spekulowała na głos Kordelia.


  – Oczym ty mówisz? – spytał Brendan, ponownie pokazując jej dłoń zwyciągniętymi palcami, tym razem trzema. – Na pewno nie masz wstrząsu mózgu?


  – Mówię oDenverze Kristoffie – wyjaśniła Kordelia, znów odpychając jego rękę. – Gdyby żył, powiedziałby nam, co robić. Jak to naprawić.


  – Ten stary potwór nie pomógłby nam, nawet gdybyśmy mogli porozmawiać zjego duchem – obruszył się Brendan. – Pewnie chciałby, żeby jego stwory istniały naprawdę. Który pisarz otym nie marzy?


  – Jesteś tego pewien? – spytała Kordelia, wskazując na telewizor, wktórym nadal pokazywano martwego potwora śniegu. – Gdyby jego postaci tu się przedostały, wiele znich pewnie by zginęło. Ludzie najpierw strzelają, apotem zadają pytania. Czy Kristoff naprawdę chciałby widzieć, jak jego bohaterowie giną? Albo niszczą jego ukochane miasto?


  – Ta rozmowa jest bez sensu – odparł Brendan. – Kristoff nie żyje. Więc jeśli nie masz tabliczki ouija izdolności paranormalnych, nie wydobędziemy ani słowa ztego umarlaka!


  – Dokładnie! – wykrzyknęła Kordelia. – Jesteś geniuszem, Bren!


  – Nazwałaś mnie geniuszem? – zdziwił się Brendan. – Chyba musimy ci zrobić tomografię.


  – Posłuchaj – tłumaczyła Kordelia – pamiętasz, co się stało wklubie Bohema, gdy zobaczyliśmy, jak Aldrich Hayes iDenver prostym zaklęciem przywołują duchy martwych Strażników Tradycji?


  Brendan kiwnął głową. Czuł, że nie spodoba mu się to, co zaraz usłyszy.


  – Równie dobrze można pewnie przywołać ich własne duchy – ciągnęła Kordelia.


  – Co zamierzasz zrobić? – spytała nerwowo Eleanor.


  – Zamierzam przywołać ducha Króla Burz!
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  –Ale najpierw musimy pomóc Mickowi Tłuściochowi! – prawie krzyknęła Eleanor. – Już mam gotowy plan.


  – Pomożemy mu, Nel. Obiecuję – zapewniła ją Kordelia. – Ale musimy też znaleźć sposób, aby rozwiązać ten problem raz na zawsze. ADenver Kristoff jest prawdopodobnie jedyną osobą, która może nam powiedzieć, jak to zrobić. Brendan, pamiętasz jeszcze to zaklęcie?


  Brendan miał niewiarygodną pamięć. Potrafił sobie przypomnieć najdrobniejsze szczegóły wiele lat po tym, jak raz coś usłyszał lub zobaczył – oile było to coś, co go ciekawiło, jak statystyki sportowe albo tajemnicze zaklęcia przywołujące duchy.


  Kiwnął głową zniechęcią – pamiętał to przerażające doświadczenie aż za dobrze.


  – Wporządku, więc twoim zadaniem będzie spróbować przywołać ducha Króla Burz – oznajmiła Kordelia. – ANel ija postaramy się pomóc Mickowi Tłuściochowi.


  – To się nie uda – powiedział Brendan.


  – Ale musimy spróbować – odparła Kordelia.


  – Kiedy ostatnim razem zakradliśmy się do klubu Bohema, prawie zginęliśmy – przypomniał jej Brendan. – Więc gdzie mam odstawić tę parodię seansu spirytystycznego? Wsalonie? Albo może na zbiegu jakichś ulic? Skrzyżowanie Larkin iBay brzmi dość magicznie...


  – Zacznij od cmentarza – zasugerowała Kordelia, ignorując sarkazm brata. – Tam, gdzie stary piernik jest pochowany. Wysil mózg, Bren. Nie mogę być odpowiedzialna za wszystkie pomysły.


  Brendan wcale nie kwapił się do samotnego wskrzeszania zmarłych na cmentarzu. Ale to będzie za dnia. Jakoś wytrzyma. Poza tym nie chciał wyjść przed siostrami na kompletnego tchórza. Kiwnął więc głową, udając, że to nic wielkiego.


  – Dobra, spoko – oznajmił, unosząc podbródek, żeby wyglądać na pewnego siebie. – Ale kiedy to zrobimy? Jutro idziemy do szkoły. Powiemy, że jesteśmy chorzy, czy zaczekamy do końca lekcji?


  – Nie możemy zwlekać – odparła Kordelia, kręcąc głową. – Może właśnie wtej chwili kolejne stwory zksiążek Denvera przedostają się do prawdziwego świata! Musimy zacząć działać teraz.


  – Teraz? – spytał Brendan łamiącym się głosem.


  – Tak! – potwierdziła Eleanor zbłyszczącymi oczami. – Biednemu Mickowi pewnie już się znudziło siedzenie pod wodą. Jest całkiem sam isię boi!


  – On jest całkiem sam isię boi? – powtórzył Brendan, przestając pozorować odwagę. – Aco ze mną, twoim bratem? To ja wśrodku nocy idę sam na cmentarz! Pewnie pełno tam najgorszych kalifornijskich psycholi iświrusów...


  – Miałeś do czynienia zo wiele gorszymi rzeczami niż cmentarz wnocy – oznajmiła Kordelia. – Dasz sobie radę, Bren.


  Dla pokrzepienia położyła bratu dłoń na ramieniu isię uśmiechnęła. Brendan spojrzał na Eleanor. Młodsza siostra pokiwała głową, ajej wzrok wyrażał szczery podziw.


  – Wierzymy wciebie, Bren – zapewniła go.


  Teraz Brendan nie mógł się wycofać. Jego siostry bywały strasznie upierdliwe. Ale wchwilach takich jak ta, gdy potrzebował przypływu sił lub śmiałości, zawsze potrafiły go wesprzeć.


  Uśmiechnął się ikiwnął głową.


  – Dobrze – powiedział. – Zróbmy to.
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  Zwykłemu przechodniowi Kordelia iEleanor na pewno wydałyby się szalone. Wkońcu trudno sobie wyobrazić, dlaczego ośmio- ipiętnastolatka miałyby stać nad brzegiem zatoki San Francisco owpół do trzeciej wnocy irzucać kawały surowego mięsa na wielką stertę. Siostry stworzyły mięsną wieżę ze steków, hamburgerów, łopatek wieprzowych, udek kurczaka itanich filetów rybnych. Stos był niemal tak wysoki jak one dwie razem wzięte.


  Potrzebowali prawie całego zaoszczędzonego kieszonkowego, atakże pieniędzy zurodzin iwakacji ich trojga, aby zgromadzić tak imponującą ilość mięsa. Mimo to Eleanor ciągle martwiła się, że jest go za mało. Jakkolwiek patrzeć, chociaż sterta wystarczyłaby na wykarmienie całej armii ludzi, dla Micka Tłuściocha stanowiła jedynie odpowiednik niewielkiego kabanosa.


  Troje Walkerów wymknęło się zmieszkania ipojechało nocnym autobusem do otwartego całą dobę Safewaya, wktórym kupili jedzenie. Brendan pomógł dziewczynom donieść je na Torpedo Wharf, apotem ruszył wkierunku cmentarza Fernwood, gdzie pod fałszywym nazwiskiem pochowano Denvera Kristoffa.


  Zanim siostry dotarły na Torpedo Wharf, wyciągnęły mięso zpaczek ina końcu betonowego molo utworzyły zniego stertę, zrobiła się trzecia nad ranem. Było zimno, wilgotno iprawie zupełnie ciemno. Trzęsły się żałośnie, stojąc tam iczekając.


  – Ico teraz? – spytała młodszą dziewczynkę Kordelia. – Minęło już jakieś dwadzieścia minut.


  – Nie wiem – odparła Eleanor. – Mój plan na tym się kończy. Myślałam, że będzie na tyle głodny, że wyczuje mięso.


  A ono rzeczywiście śmierdziało. Kordelia zasłoniła sobie nos dłonią, żeby nie czuć odoru. Ale może sam zapach nie wystarczy? Wiatr wiał od zatoki iznosił woń zbrzegu zdala od miejsca, gdzie przyczaił się kolos. Ponadto trudno byłoby mu – achyba to wręcz niemożliwe – wyczuć cokolwiek, będąc pod wodą. Musiały wymyślić jakiś sposób, żeby zintensyfikować zapach.


  Kordelię wyrwał zzamyślenia przenikliwy skrzek. Biała mewa opadła na wartą czterysta dolarów stertę mięsa iłapczywie pożarła kilka kawałków.


  – Siooo! – krzyknęła Kordelia, odganiając ptaka ręką.


  Mewa kilka razy zatrzepotała skrzydłami ina kilka sekund wzleciała, apotem usiadła po drugiej stronie sterty. Znikąd zjawiły się kolejne złodziejskie białe ptaki, skrzecząc żarłocznie.


  – Nel, potrzebuję pomocy – powiedziała Kordelia zrozpaczą, zdejmując kurtkę.


  Machała nią, zataczając szeroki łuk wpobliżu rosnącej grupy ucztujących na mięsie mew. Gdy kurtka się do nich zbliżała, szybko odskakiwały lub wznosiły się wpowietrze. Ale jak tylko je minęła, nurkowały po kolejną porcję.


  – Uciekajcie stąd! – wrzasnęła Eleanor, szarżując na ptaki. – To jest dla Micka Tłuściocha!


  Mewy chyba wyczuły jej desperację, bo odleciały nieco dalej, gdy się do nich zbliżyła. Ale potem, jedna za drugą, znów okrążyły stertę.


  Kordelia spojrzała zdesperacją na Eleanor.


  – Musimy szybko coś wymyślić – powiedziała do młodszej siostry – bo za chwilę już nic nie zostanie!
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  W tym samym czasie, jedenaście kilometrów dalej, po drugiej stronie mostu Golden Gate Brendan zapłacił taksówkarzowi iwysiadł zsamochodu. Była ciemna noc. Nie miał pojęcia, jak wróci do domu. Autobus numer 40 przestawał kursować odwudziestej, awszystkie pieniądze, jakie mu zostały, właśnie wydał na taksówkę. Na szczęście kierowca nie mówił za dobrze po angielsku, więc nawet nie spytał go, czemu dwunastolatek jedzie na cmentarz owpół do trzeciej wnocy, ito skoro następnego dnia powinien iść do szkoły. Brendan doszedł do wniosku, że to zaleta mieszkania wdużym mieście, takim jak San Francisco. Nic nie wydawało się tu dziwne.


  Zaskoczyło go, gdy zobaczył, że cmentarz Fernwood nie jest ogrodzony. Był przekonany, że będzie musiał wspinać się na trzymetrowy żelazny płot zakończony ostrymi szpikulcami. Ale olbrzymi cmentarz otoczony lasem iusytuowany na łagodnie nachylonym zboczu zdawał się niemal przynęcać nocnych intruzów.


  Wokół było ciemno; jedynie okoliczne latarnie ikilka bladych gwiazd na czarnym niebie dawały nieco światła.


  Brendan przygotował się, biorąc kilka głębokich oddechów iwpatrując się wmroczny cmentarz; próbował przekonać sam siebie, że zmierzenie się zdzikimi wojownikami, krwiożerczymi piratami, rzymskimi gladiatorami, wygłodniałymi lwami iagresywnymi wilkami rozmiarów koni było owiele bardziej przerażające niż to, co miał za chwilę zrobić. Nie miał powodu do lęku.


  Przypomniał sobie, jak miał dziewięć lat ipóźno wnocy zakradł się do salonu, żeby obejrzeć Świt żywych trupów wusłudze na żądanie. Równie dobrze mógł być pysznym mózgiem leżącym na półmisku. Brendan zaśmiałby się na myśl oswoim mózgu elegancko ułożonym na srebrnym półmis ku, otoczonym duszonym jarmużem itłuczonymi ziemniakami, gdyby tylko był mniej przerażony.


  Próbował zignorować strach iskupić się na tym, po co tu przyszedł. Przede wszystkim musiał jakoś znaleźć grobowiec Denvera Kristoffa.


  Włączył latarkę wtelefonie iruszył przez cmentarz, wymijając większość grobów. Zajęło mu to owiele mniej czasu, niż się spodziewał, biorąc pod uwagę rozmiary cmentarza. Ale instynkt podpowiadał, żeby zacząć od większych, droższych mauzoleów – isłusznie. Podbiegł do czterech czy pięciu nowszych grobowców, aż znalazł ten znapisem „Marlton Houston” – to fałszywe nazwisko podano wwiadomościach po tym, jak Denver Kristoff iAldrich Hayes zginęli pod kołami miejskiego autobusu.


  Mauzoleum Kristoffa było całkiem niezłe. Rozmiarem przypominało sporą szopę na narzędzia, ale na tym wszelkie podobieństwa się kończyły. Wyciosano je wbiałym marmurze; trzy stopnie prowadziły do podwójnych drzwi zbrązu pokrytych misternymi rzeźbieniami przedstawiającymi zakapturzone postaci imityczne stwory. Po bokach znajdowały się dwie marmurowe kolumny, anad nimi wznosił się spiczasty dach zogromnym rzeźbionym symbolem, którego Brendan nie rozpoznał.


  Stanął przed stopniami, wziął kilka głębokich oddechów, odchrząknął iw myślach wrócił do przerażającej chwili, gdy widział, jak wklubie Bohema Denver iAldrich prostym zaklęciem wzywają duchy dawnych Strażników Tradycji.


  – Diablo tan-tun-ka – powiedział Brendan, zpoczątku spokojnie. – Diablo tan-tun-ka. – Jego głos stawał się mocniejszy, gdy powtarzał zaklęcie kolejnych kilka razy. – Diablo TAN-tun-ka! Diablo tan-tun-KA!


  Nic się nie działo. Mimo to Brendan nie przestawał skandować, przypominając sobie słowa, jakie wypowiadali dwaj Strażnicy Tradycji, choć nie do końca pamiętał intonację.
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  – Diablo TAN-tun-ka, duchu mojego...eee, praprapradziadka, eee, chyba – mówił Brendan. – Przyzywam cię! Chcę porozmawiać ze zmarłym Denverem Kristoffem!


  Brendan wzniósł dłonie ku niebu, jakby dosłownie próbował dźwignąć Króla Burz zmiejsca spoczynku. Zamilkł iczekał zrękoma uniesionymi niczym podczas sygnalizowania przyłożenia wrugby.


  Odpowiedziała mu tylko cisza. Opuścił ramiona izdał sobie sprawę, jakie to głupie – myśleć, że naprawdę uda mu się wywołać ducha zmarłego Strażnika Tradycji... lub, na dobrą sprawę, kogokolwiek.


  Po plecach przeszedł mu dreszcz, gdy jego twarz iszyję owiał lekki wiatr.


  A potem usłyszał za sobą trzask łamanej gałązki.


  Brendan prędko odwrócił się iuniósł latarkę wtelefonie; serce podeszło mu do gardła. Iwtedy wrzasnął tak głośno, że mógłby obudzić zmarłych.
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  Tymczasem na Torpedo Wharf Eleanor zrozumiała, że Kordelia ma rację. Musiały szybko coś zrobić, wprzeciwnym razie powiększające się stado mew zje całą przynętę na Micka Tłuściocha.


  Desperacko rozejrzała się wokół. Zatrzymała wzrok na metalowym kuble na śmieci pełnym gazet, plastikowych butelek istyropianowych kubków po kawie. Obok niego leżał ichrapał bezdomny wobszarpanym ubraniu. Musiał dopiero co zasnąć, bo tlący się niedopałek papierosa zwisał mu zdłoni.


  Eleanor zerknęła na Kordelię, która nadal wymachiwała kurtką, usiłując przepędzić gromadę mew. Wokół panował chaos irobiło się coraz głośniej, bo kolejne ptaki piszczały, aKordelia krzyczała.


  Dziewczynka wiedziała, że nie ma czasu do stracenia. Nie zawsze potrzebowała zgody czy nadzoru starszej siostry; Kordelia nie była jedyną sprytną osobą wich rodzinie!


  Tak więc Eleanor pokonała strach ipodeszła do mężczyzny. Uklękła przy nim iostrożnie wyjęła mu zdłoni papierosa. Wstała ztriumfalnym uśmiechem na twarzy.


  Nagle jego ręka chwyciła ją za nogę.


  – Oddawaj mojego dymka! – warknął bezdomny.


  Dziewczynka szybko mu się wyrwała ipobiegła za drugą stronę kubła na śmieci.


  – Wracaj tu, mały bachorze! – wrzasnął mężczyzna, próbując wstać. Ale zachwiał się nieporadnie itrudno mu było się wyprostować.


  – Nel, co robisz? – krzyknęła Kordelia, uderzając kilka mew, które nurkowały na nią wlocie, najwyraźniej mając dość obrywania kurtką. – Przestań torturować tego biedaka imi pomóż!


  Eleanor nie odpowiedziała, ostrożnie trzymając tlącego się papierosa wzłożonych dłoniach, żeby nie zgasł. Wiedziała, że dym iciepło unoszą się do góry. Tak mówił strażak, który przyszedł do jej klasy, aby opowiedzieć im obezpieczeństwie na wypadek pożaru. Kucnęła przy dnie siatkowanego kubła.


  – Wracaj tu, dzieciaku! – krzyczał mężczyzna, któremu wreszcie udało się wstać iteraz zataczał się wstronę Eleanor.


  – Nel, zostaw to obrzydlistwo! Co robisz? – spytała Kordelia, zamierzając się na kolejną mewę.


  – Zobaczysz – odparła Eleanor iprzyłożyła czerwony popiół zpapierosa do sterty śmieci.


  Nie miała pojęcia, czym nasiąkły pęki gazet na dnie, ale stos zapłonął owiele szybciej, niż się spodziewała. Zaledwie po kilku sekundach cały kubeł stał wpłomieniach, które sięgały ponad dwa metry wgórę iwystrzeliwały iskry wstronę nocnego nieba.


  Włóczęga chwycił Eleanor od tyłu za kołnierz iuniósł ją.


  – Dawaj mojego dymka! – krzyknął.


  Eleanor pokazała mu jeszcze ćmiącego się papierosa. Chwycił go, ają postawił.


  – Dziękuję panu – powiedziała.


  – Powinnaś szanować cudzą własność, mała – odparł, apotem osunął się zpowrotem na ziemię.


  – Nel, powiesz mi wreszcie, co się dzieje? – krzyknęła Kordelia.


  Eleanor podbiegła do głodnych mew, odgoniła je inabrała całe naręcze surowego mięsa. Wstrzymała oddech iprzypomniała sobie, że robi to dla Micka Tłuściocha. Wykąpałaby się wwannie pełnej dżdżownic, gdyby od tego zależało jego uratowanie.


  Podbiegła iwrzuciła mięso do płonącego kubła na śmieci. Ogień zatrzeszczał iwystrzelił, gdy tłuszcz momentalnie się wnim przypalił. Niemal natychmiast rozszedł się aromat smażonych steków idrobiu, owiele intensywniejszy niż zkopca surowego mięsa.


  Eleanor pobiegła po kolejną porcję.


  Kordelia nie mogła wyjść zpodziwu dla sprytu siostry isama też wzięła naręcze mięsa. Mickowi Tłuściochowi owiele łatwiej będzie wyczuć smażone mięso, gdy następnym razem wynurzy się dla zaczerpnięcia oddechu. Siostry biegały razem tam iz powrotem, wrzucając obfite porcje do płonącego kubła.


  Zapach przypalonego mięsa był tak intensywny, że Kordelia iEleanor zakryły twarze koszulami. Stały obok prowizorycznego grilla ipatrzyły na ciemną zatokę. Kordelia objęła młodszą siostrę.


  – Myślisz, że wkrótce się wynurzy, żeby nabrać powietrza? – spytała Eleanor.


  – Mam taką nadzieję – odparła Kordelia. – Tak czy owak, jestem zciebie dumna. To było naprawdę niebezpieczne, ale miałaś świetny pomysł, Nel.


  Zamiast odpowiadać, Eleanor przytuliła głowę do boku siostry. Czekały, aż ogień stał się tylko zwęgloną stertą niedopałków ispieczonego mięsa. Zapach nadal unosił się wpowietrzu, mimo że płomienie już znikły.


  Dziesięć minut później, gdy Eleanor zaczynała tracić nadzieję, potężne, dudniące wziuuu, które brzmiało niemal jak mokry grzmot, wydobyło się zmroków zatoki San Francisco.


  Pełen nadziei uśmiech Eleanor wolno gasł, kiedy dziewczynka ujrzała ogromną falę tsunami wyłaniającą się zciemności ipędzącą prosto na nie.


  – Nel, kryj się! – wrzasnęła Kordelia, mocno przytulając siostrę.


  Ale było już za późno; masywna fala była tuż nad nimi izagłuszała ich krzyki.
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